
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Tekst przedrukowano — z drobnymi odstępstwami, przeważ­nie interpunkcyjnymi — z wydania opracowanego przez Zygmunta Szweykowskiego dla Biblioteki Narodowej (Kraków 1928), opartego na autografie, awczterech ostatnich gawędach na pierwodrukach książkowych.


  Pamiątki

  JPana Seweryna Soplicy,

  cześnikaparnawskiego


  Polonus sum


  Poloni nihil a me alienum puto


  I. KAZANIE KONFEDERACKIE


  Było to roku 1769, czwartego listopada, wsam dzień świętego Karola, atak pamiętam, jakby to się działo onegdaj. Słuchaliśmy mszy świętej wkościele ojców bernardynów wKalwarii, kościół był jak nabity szlachtą, którym mnóstwo panów przewodziło. Siedzieli wławach: solenizant, książę Radziwiłł, wojewoda wileński, siedział ipodczaszy Potocki, iwojewoda kijowski, imarszałek konfederacji litewskiej Pac, starosta [ziołowski], iRzewuski, chorąży litewski — aktóż wymieni wszystkich tych panów? ina sejmach więcej nie widziałem. Oni siedzieli wławkach, amy stali, ba, nie tylko my, ale iurzędnicy stali nawet, bo do ławek niełatwo było się docisnąć. Po mszy świętej ksiądz Marek, karmelita, na którego cuda zacni ludzie patrzali, zaintonował Te Deum laudamus, amy, szlachta, śpiewali wtór iniektórzy panowie, jako: JW. chorąży litewski — Panie, daj mu wieczny odpoczynek, bo to zacne było panięcie idziwnie basem śpiewał, choć jak starzy mówili, trybem światowym — śpiewał iJO. wojewoda wileński, ale już nie tak dobrze; ale wszyscy śpiewaliśmy ochoczo, bo też było za co Panu Bogu dziękować. Przed czterma dniami, wsam dzień Wszystkich Świętych, jakby na wiązanie JO. iJW. panom, nie zapominając ionas, szlachcie, pan Kaźmierz Puławski, starościc warecki, po rządnie był wytłukł Moskwę pod Lanckoroną; aż do Myślenic Suwarowa gnali, aija tam swoim nie szkodził, co mnie itrochę zaszczytu, itroszkę nieprzyjemności przy niosło, jak się otym powie. Po hymnie odbytym wstąpił ksiądz Marek na ambonę. My wszyscy natężyliśmy uszy: raz, że iłaknąć trzeba za słowem Bożym, apo wtóre, byliśmy ciekawi, co też ksiądz Marek powie zpowodu rocznicy urodzin JO. księcia Karola Radziwiłła, któren był pan wielki, pobożny, dobrodziej szlachty ifilar naszej barskiej konfederacji, aktórego wdniu tym przepomnieć nie zdawało się nam, aby było zreguł. Przeżegnał się ksiądz Marek — jeszcze dziś patrzę na niego — aon tak powiedział:


  — Święty Jan Ewangelista mawiał: „Dziateczki, kochajcie jedni drugich!” — aija wam to mówię, araczej wymówię, że tak nie robicie. „Kochamy ojczyznę” — mówi cie, amiędzy sobą wciągłych swarach! Piękna to miłość ojczyzny ziemię kochać, azjej mieszkańcami się wadzić. Awy, panowie naczelnicy tej konfederacji, pod hasłem wiary iwolności zawiązanej, zamiast, cobyście mieli dobry przykład dawać szlachcie, abo sami ogień tworzycie, abo do gotowego drew przykładacie. Czy wy usadziliście się znękać miłosierdzie Boże, aby drugie narody oświecić, wiele trzeba grzechów, ażeby aż ojczyznę zatracić, itym sposobem dośledzić granic cierpliwości Bożej? Wy się cieszycie zwygranej pod Lanckoroną, aja się smucę, bo ta łaska boska stanie się wam powodem nowej Boga obrazy: bo powiększy waszą pychę, waszą swawolę, waszą rozpustę! Akiedy bieda was nie poprawia, co to będzie zpomyślności? „Lękamy się Boga — mówicie — za wiarę, za biskupów wziętych walczymy ikrew naszą przelewamy.” Bóg daj tak! Ato, co się uwaszmości na obiedzie zrobiło dzień szósty temu, JW. marszałku lubelski? Jak dwóch rotmistrzów związku twojego powadziło się ikiedy zapomniawszy oBogu, zcierpkich przymówek przyszło do ograżania się, do korda — to ty, marszałku, natomiast cobyś miał mitygować, godzić, gromić nareszcie, już nie jako wierny katolik, ale przynajmniej jako poczciwy gospodarz, cożeś uczynił najlepszego? Toś sobie ztego zabawkę robił, toś drugich panów zapraszał, aby byli świadkami, jak się Lubelczyki tęgo wkordy biją. Aocóż to się bili? Ohonor Najświętszej Panny, owypędzenie tego intruza, którego syzma na stolicy naszej przemocnie usadowili? Nie, ogłupstwa, aby wam, panowie, czas przyjemnie zeszedł. Niech się świat poleruje! Krew szlachecka dla pańskiej zabawy ma się przelewać! Tak to niegdyś wRzymie, przed papieżami, bawili się pogańscy panowie, patrząc, jak gladiatory się zabijali. Aici przecie krew szlachecką szanowali, bo szermierze byli brańce narodów Rzymowi obrzydłych, ale nie szlachta rzymska. Taka to wolność, taka to równość szlachecka, taka to religia wasza! Tacy to wy ojcowie ojczyzny! Nie masz ratunku dla was! Wkrótce opuszczę was; powrócę do klasztoru berdyczowskiego, zktórego bogdajbym nigdy nie był wyszedł! Atam będę błagał Najświętszą Pannę za sobą — tak, za sobą, bo same patrzanie na wasze zdrożności zmazało duszę moję. To wy Ją nazywacie Królową waszą? Pięknych Ona ma zwas pod danych! Dziewica czysta iłagodnego serca ma panować nad wszetecznikami iburdami? Złoży Ona wkrótce tę niegodną koronę, araczej Lutra isyzmę ogłoście królami waszymi. To będą godni was panowie: jacy poddani, tacy monarchowie! Awięcej wam nic nie powiem, bo nareszcie iduch Boży znużył się wpiersiach moich.


  To wyrzekłszy zszedł zambony iprzed wielkim ołtarzem uklęknąwszy zaczął śpiewać: „Przed oczy Twoje, Panie”, amy stali jak wryci; nie mogłem widzieć, co też się natenczas działo zJW. Granowskim, marszałkiem koronnym lubelskim, ale jak mi później mawiał pan Mikołaj Morawski, natenczas porucznik pancerny, któren lubo dworzanin księcia Karola Radziwiłła, miał do niego dziwną poufałość istał przy jego ławce, co ludzie pewnej okoliczności przypisywali, która lubo oniej przemilczę, jemu samemu krzywdy nie przynosiła — otóż pan Mikołaj, więcej trzydziestu lat sąsiadując ze mną, nieraz powtarzał, że JW. Granowski tak się pocił, jak gdyby właźni siedział, aprzecie to był czwarty listopad idobry przymrozek był na podwórzu: taki był mu wstyd! Anie bez słuszności, bośmy wszyscy wiedzieli, oco rzecz chodziła. Wsam dzień zaduszny zaprosił na obiad obozowy panów iurzędników, itych, którzy się dnia poprzedniego popisali pod Lanckoroną, co imnie dało wstęp do jego stołu, aswoich Lubelczyków prawie wszystkich. Otóż między nimi był pan Snarski, tęgi jeździec, nie ma co mówić, iłebski wpotyczce, ale — zwłaszcza przy kielichu — wielki kłótnik. Już to on ido mnie ustołu strzelał przymówkami, ale ja, szanując igospodarza, idostojnych gości, wszystko mimo się puszczałem, raczej przysłuchiwałem się dyskursom zacnych, niżbym się miał oglądać na jakieś przymówki. Tak tedy nie doczekawszy się ze mną zwady iinnych na próżno oto tentując, aż na koniec otrzymał, czego żądał, zjednym ze swoich. Pan Bolesta, którego Mańkutem nazywali, lubo opodal od Snarskiego siedział, usłyszał, iż ten się odezwał: „Vivat powiat urzędowski, czoło województwa lubelskiego!”, aże był ziemianin łukowski, przykro mu się zrobiło, ito mu wymówił. Od przymówek do wymówek. Jak zaczął ich podjudzać JW. marszałek iJO. książę wojewoda wileński, przyszło do tak grubych między nimi wyrazów, że aż zgroza było słuchać; aztego gospodarzowi jeszcze większy śmiech. Wyszli zizby, aporwawszy się do szabel, przy nas bić się zaczęli. Urzędowczycy swego, Łukowczanie swego, aJW. marszałek obydwóch zagrzewał. Ślicznie się obadwa składali — Panie Boże, przyjm to za żart, ale aż miło było patrzać. Ale na koniec silnie po łbie dostał Snarski. Jak długi padł krwią oblany. Myśliliśmy, że już po nim, ale jakoś przyszedł do siebie; apotem cerulik tameczny jak zaczął mu chleb zsolą do rany przykładać, akrew puszczać zręki, cierpiał, prawda, jak wczyśćcu — alem go jeszcze kilkanaście lat potem widział wojskim urzędowskim na kontraktach dubieńskich, zgłęboką wprawdzie krysą, ale zdrowego iopamiętałego. Ijak ludzie mówili, bardzo był szacowanym wswoim powiecie. Aco się zrobiło zBolestą, prawdziwie do dziś dnia nie wiem; ale dawno musiał umrzeć.


  Ale wracam do swego. Ksiądz Marek śpiewał, ale sam jeden, bo my wszyscy tak się zadumali, że muchę by można usłyszeć, aprzecie nas była ćma, ażaden zkościoła nie wyszedł. Ksiądz Marek po odśpiewaniu pieśni wznowu na ambonę powrócił, co starych mocno zadziwiło, bo inie słyszałem, aby kiedykolwiek ksiądz lub zakonnik wjednym poranku dwa razy kazał; ale my wszyscy ciekawi byli słuchać, raz, że to był święty człowiek; po wtóre, że do przekonania mówił, ana koniec, prawdę powiedziawszy, choć my szczerze do panów byli przywiązani, nie byliśmy od tego, żeby nie słuchać, jak też iim verba veritatis [słowa prawdy] prawią. Dość, że gdy ksiądz Marek skończył mówić, przy świeżej [pamięci] zapisałem sobie to, co mnie najwięcej obchodziło wjego kazaniu. Otóż to było tak:


  — Wpiersi uderzyć się muszę, że wdzień urodzin iimienin twoich, JO. książę wojewodo wileński, dostojny wodzu naszego świętego związku, zdawałem się na chwilę zapomnieć otobie. Twoje iprzodków twoich zasługi, poświęcenie się twoje dla ojczyzny, miłość szlachty ku tobie ita żywa wiara, którą Bóg tobie, pomimo twoich obłądów, zostawuje, zasługują, ażebym się ztego powodu wobliczu was wszystkich skruszył. Dam ci więc wdniu tak dla ciebie idla nas uroczystym wiązanie, wiązanie najdroższe, bo go nigdzie otrzymać nie możesz, tylko wdomu Bożym, to jest prawdę. Aże, jako prawy Polak, gościnne iuczynne twoje serce żadnej korzyści nie zna, której byś drugim udzielać nie mógł, wielce mnie pochwalisz, że wtej prawdzie, wtym wiązaniu tobie ofiarowanym inni dostojni koledzy twoi wprzewodnictwie konfederacji naszej swój udział otrzymają. Ajeżeli ciebie ikolegów twoich nie przekonam, że to, co mówię, jest prawdą, każdemu zwas wolno będzie mnie zawstydzić mieniąc mnie kłamcą. Bóg często dla korzyści drugich niegodnym sługom swoim wielkie rzeczy objawia; iwtym względzie doświadczałem jego łaski. Oto raz, rok siódmy temu, gdy wceli mojej, gorzko płacząc nad ojczyzną naszą, modliłem się, ujrzałem anioła Polskiej. Widziałem jego tak, jak na was wszystkich tu przytomnych patrzę; aBóg najwyższy udzielił siły, żem mógł znieść oblicze tego mocarza niebieskiego. Wiele on rzeczy mnie powiedział, których objawić mi nie wolno; ale to, co mi się godzi, to wam powiem bez ogródki, aanioła rzecz ani szlachcica, ani pana, ani króla nawet obrazić nie może, bo każden znich jest kmieciem przed nim. Słuchajcie więc: „Marku — powiedział mnie anioł — źle się dzieje zojczyzną twoją. Nierząd ją zgubi. Wszyscy pragną rządu, ażaden zpoczciwszych rządzić nie chce. Król Sas, którego wszyscy kochają, anikt mu nie pomaga, lada dzień zamieni koronę doczesną na wieczną ibędzie to, co jest: rząd leży na ziemi, anikt się schylić nie chce, aby go podjąć. Pod różnymi postaciami do wszystkich waszych panów udawałem się: zawsze ta sama odpowiedź. Przebrzydłe domatorstwo, nałogowe lenistwo! Byłem uRadziwiłła, wojewody wileńskiego; błagałem, mówiłem: «Jedź do Warszawy, zajmij się rządem! Cała Litwa twoja! Ratuj ojczyznę!…» Aż płakał, tak się rozczulił: «Ja ztorbą pójdę, powiedział, aniech ojczyzna będzie cała!» «Ale to nie idzie oofiary zmajątku lub narażanie życia, ale siedź wWarszawie izajmij się rządem.» Oto wiesz, com wycisnął na koniec? — «Panie kochanku, ja będę wWarszawie rządził, amnie pan Michał Rejten wNalibokach wszystkie moje niedźwiedzie wybije.» Udałem się do wojewody kijowskiego. Pan wielki ichętnie większą część majątku dla ojczyzny by oddał; ale uczciwszy uszy, jakże to siedzieć wWarszawie, kiedy to człowiek przywykł wymykać się od żony, ażeby po kilka dni ciągle zpanem miecznikiem Ciesielskim pić wSzorstynie, kiedy pani wojewodzina, siedząc wKrystynopolu, myśli, że mąż gospodarstwem się trudni. Byłem uSapiehy, kanclerza. Nie można! Kocha ojczyznę, ale rządząc nie można mieć procesów, ajakże żyć bez konferencjów prawie codziennych zjurystami? Apan Mniszech, marszałek wielki koronny, kocha ojczyznę, ale «bała, bała, jak zasiądę się wWarszawie, dyspozytory zapomną gospodarstwa, kiedy ja nie będę ich na sesji wDukli uczyć». Apan krakowski? «Tego to, Panie Boże jedyny, niech no się obmuruję wBiałymstoku, to oojczyźnie pomyślę.» Aksiążę Sanguszko, wojewoda wołyński? — «Mopanie, ja będę siedział wWarszawie, astado moje sparszywieje?»”


  Otóż to taka wasza miłość ojczyzny! Idlatego tułacie się, żeby odzyskać to, coście prawie dobrowolnie utracili. Niechże to wam za naukę nadal posłuży iwaszym potomkom; płyńcież na deszczce, kiedy już okręt wygodny przez niedbalstwo wasze od lądu odbiegł. Aprzynajmniej teraz, zaklinam wimię Chrystusa, nie ustawajcie wprzedsięwzięciach waszych; może wam Bóg najwyższy pobłogosławi pomyślnością; aiwprzeciwnym zdarzeniu nawet żadna wasza usilność dla ojczyzny straconą nie będzie. Myślcie wBogu oojczyźnie, ale tak działajcie, jak gdyby ona tylko jedynie od was zależała.


  Mówił on ksiądz Marek wiele jeszcze innych rzeczy pięknych. Płakaliśmy, arazem inadzieją pocieszaliśmy się. Myślałem, że panowie, których ksiądz Marek wymieniał, zasierdzą się na niego; ale nie, iowszem, każden znich wychodzącego księdza uprzejmie powitał iwrękę pocałował, aksiążę solenizant na obiad zaprosił, gdzie jakem się od pokojowych dowiedział, kolejnym kielichem wszyscy pany jego zdrowie wypili.


  II. PAN DZIERŻANOWSKI


  Bitym charakterem na wołowej skórze by nie zapisać, jak iile razy konfederaci barscy popisywali się. Gdzie tylko harmat nie było, nigdy nam placu nie dotrzymano. Aludzi tak zręcznych jak naówczas to teraz inie widać. Między zgrabnymi jakże nie porachować pana Franciszka Dzierżanowskiego, pułkownika pułku gumbińskiego, uktórego miałem wielką łaskę, gdyż mi się udało jemu raz życie ocalić, aprzynajmniej wolność — ale taki życie, bo nie był on ztakich, których żywcem łatwo dostać; abędąc znim zażyłym, ile że on był wielomownym, mógłbym jego kronikę napisać. Jego ojciec był sługą iprzyjacielem ordynatów Zamojskich iod nich miał wdożywociu Sułowiec pod Zamościem. Miał on kilku synów, którzy dobre wy­chowanie wziąwszy po pańskich dworach, potem na ludzi wyszli. Ba, brat jego najstarszy był unas marszałkiem ionim mawiano, że gdzieś nawet był królem. Ale pan Franciszek zgramatyki uciekł iprzystał na szeregowego do pułku Mirowskich. Ledwo czytać umiał ito, jak Pan Bóg dał, akiedy co napisał, to ibies by się nie doczytał, czego on chce; ale odwadzieścia kroków na koniu siedząc, nigdy zpistoletu tuza czerwiennego nie chybił. JW. Mniszech, podczaszy wielki koronny, aszef pułku Mirowskich, miał sobie za szczególną zabawę widzieć go wpalcaty olejem [i]krejdą namalowanymi potykającego się; sześciu na niego nasadzali iwszystkich sześciu krejdą obznaczał, ajemu nigdy nic; co też mu ina dobre wyszło, bo JW. szef wtymże pułku poruczeństwo jemu kupił. Ale jak tylko konfederacja barska nastała, on, podmówiwszy prawie cały szwadron, kasę pułkową zabrawszy, apułkownika swego Larzaka, do którego miał ansę, dom zrabowawszy, zkonfederatami się złączył. Nadgradzając tę jego ku dobrej sprawie przychylność, Generalność zrobiła go pułkownikiem powiatu gumbińskiego, upoważniając go do werbowania pułku iwszystkich oficerów fortragowania, awkrótce pan Franciszek stanął na czele pułku wcale pięknego, aktóren aż do rozwiązania konfederacji ciągle się popisywał. Co to były za piękne mundury! Czemerki iszarawary błękitne, ażółte wyłogi; asam pułkownik, prócz olstrowych, nosił jeszcze za pasem parę pistoletów, szablę isztuciec na plecach, zktórego, bywało, jak wystrzeli, to Dony jak chrząszcze padają. Nadokuczał on tyle Moskwie! Toteż mówiono, że Drewicz wimieniu carowej deklarował, że kto go żywcem przyprowadzi, zostanie gubernatorem petersburskim, choćby był pros tym Kozakiem; ale on tego nie uważał itak się narażał, jakby za jego głowę nikt tynfa nie dał. Demulier wielce jego ijego pułk cenił, ale co mu było przykro, to to, że bez tłomacza nie mógł znim rozmawiać. Demulier po łacinie mówił jak jezuita iznami tym językiem obcował; ale pan Franciszek Pana Boga po łacinie nie umiałby nazwać, acóż dopiero wdyskurs się wdać. Ichoć nadrabiał fantazją; mocno to go sromało, gdyż on prawie jeden zludzi stopniowych między nami, co po łacinie ani słowa. Ale temu nie można było zaradzić. Staliśmy obozem pod Tyńcem. Demulier miał nad nami komendę, nawet pan Kaźmierz Puławski był jemu posłusznym. Owoż tedy wyszedł ordynans, aby nikt pod karą najsroższą nie ważył się po capstrzyku samopas zobozu oddalać, ato zpowodu, że Moskwa okolice plądrowała, aDony nam odosobnionych chwytali. Ale ten ordynans nie był panu Franciszkowi po myśli, bo odwie mili mniej więcej od Tyńca, wBurzymowie, mieszkała sędzina Sulejowska, zdomu Bonerówna, pierwszego ławnika krakowskiego córka, wdowa wśrednim wieku, urodziwa, dobrego rodu, bo jak wiadomo, civis Cracoviae nobili par — abogata: pomimo dożywocia na mężowskim Burzymowie miała sto tysięcy własnego wniosku iporządków mnóstwo. Otóż pan Franciszek, poznawszy ją wKrakowie, do jej przyjaźni wzdychał. Stanąwszy tedy pod Tyńcem, adowiedziawszy się, jak mi się widzi od Żydów, że wielmożna sędzina tak blisko, niepospolitą uczuł ochotę oferta unóg jej złożyć, ile że miał dobrą nadzieję, to jest zjej strony, bo jej familia była mu przeciwną ciągle. WKrakowie, gdy panu ławnikowi przy kielichu oświadczył [się], prosząc owsparcie, pan Boner spolitykował mówiąc:


  — Moja córka od siebie zależy, będąc wdową; apotem, pa­nowie wojskowi żartować lubią.


  Igdy na usilne nalegania konkurenta zawsze jedno powtarzał, tak pana Franciszka zniecierpliwił, że mu powiedział:


  — Szabli mojej na łokieć nie zamienię, ile że ona mi się zda, aby łeb rozpłatać pierwszemu, który się do sędziny posunie — czym sobie jeszcze więcej sprawę popsuł.


  Chociaż, gdyby się nie wiedzieć jak był wbaranią skórę pod­szył, nic by nie wskórał, bo familia sędziny miała wielką nad nią przewagę, ana takowe małżeństwo nigdy by nie zezwoliła, bo pana Franciszka miano za nałogowego kartownika. Dośledzono, że wKrakowie po całych nocach wkarty grywał itak ślicznie się ograł, że gdyby pan Zaręba nie był mu pożyczył trzystu tynfów, nie miałby oczym na wiosnę wojny rozpocząć. Otóż pan Dzierżanowski tak pięknie wysunął się nam zobozu do Burzymowa, że prócz jego gumbińczyków nikt się nie spostrzegł. Aż tu przede dniem usłyszeli żołnierze strzał. Jego sztuciec ledwo nie jak harmata hałasował; aże ci żołnierze byli zjego komendy, wiedzieli, oco rzecz, iobudzili pana regimentarza Zaręby, uktórego byłem na ordynansie. Aten do mnie:


  — Otóż ten szaławiła ibiedy narobił! Obaczysz, co to będzie za kłopot. Weźże waćpan dwadzieścia koni zsobą izmiłuj się, panie Sewerynie, wyratuj go, Najświętszej Pannie cię poruczam.


  Ja na koń iwczwał zgumbińczykami! Było cicho, ale ledwo godzinęśmy ubiegli, aż tu wznowu okropne strzały; ituż tuż już świtać zaczęło; aż tu widzim chmurę Donów. Jak huknę: „Nacieraj! Bóg znami!”, aKozactwo wnogi, tylko pan Franciszek na koniu, koło niego kilka koni, aon między nimi, jak furman na wozie.


  — Panie pułkowniku, jak się masz?


  Aon na to:


  — Niech ci Bóg nadgrodzi iwam, koledzy! Otoś mi brat. Ale mię diable spisą pocałował. Patrz!


  Wistocie ramię miał skłute ikrew się sączyła, ana ziemi trzech Kozaków leżało, jeden jeszcze się ruszał.


  — Dobijcie tego psa, niech więcej nie kąsa!


  Tego gumbińcom dwa razy nie trzeba było powiedzieć.


  — Winszujęć, pułkowniku, trzech położyłeś.


  — Oho, pójdź no, bratku, opół mili dalej, tam czterech leży, aoto ich konie; przez tę chudobę mało mnie kaduk nie spiskał.


  Pokazało się zjego dyskursu, że gdy wracał już późną nocą zBurzymowa do obozu, Dony to wyśledzili, czterech ich nań zrobili zasadzkę, ale że Kozak większy niż tuz czerwienny, wszystkich czterech położył; atak mógłby bez szwanku do obozu powrócić. Ale jemu żal się zrobiło opuścić kozackie konie; zatem, dostawszy ich, powiązał ich cugle do swoich; szczęście, że broń na nowo ponabijał, atak już wolnym musiał stępać krokiem ku Tyńcowi; atak inni Dony mieli czas jego doścignąć, ile że, poplątany końmi, nie po myśli mógł się obracać; strzelał ci on wprawdzie, ale uciec nie było sposobu. Żebym mu nie przybył na ratunek, nie wiem, co by się znim stało, idlatego mnie silnie polubił. Kiedy my już bezpiecznie wracali:


  — Sewerynie, bracie — mówił mnie — aco też będzie ze mną wobozie, żem zniego wylazł pomimo rozkazu?


  Aja mu na to:


  — Pan regimentarz markotny, ale pułkownika kocha.


  Aon mnie:


  — Mniejszać oregimentarza, boć to szlachcic, jak ja ijak waszmość, porozumieć się łatwo, ale ten utrapiony Niemiec (uniego każden zagraniczny człowiek był Niemcem), żeby mnie nie kazał na kobyłę drewnianą wsadzić dla przykładu. Aja jak na nią siądę, niechże pilnuje, abym zniej nie zlazł, bo mu włeb wystrzelę jak psu.


  Aja jemu:


  — Panie pułkowniku, zaniechaj tego, bo isiebie zgubisz, isprawę oszpecisz.


  Alić skończyło się na mniejszym, bo generał Demulier konie zabrane mu odebrał, ajego na dziesięć dni do aresztu zaparł, co mu było ipotrzebnym, bo dało mu czas plejzer wygoić. On mnie chciał zrobić rotmistrzem wswoim pułku ito mi było do smaku, bo imundur był ładny, igotowe miałem zasługi; ale ludzie od tego mnie odwiedli, aszczególnie wielmożny Korsak, porucznik piatyhorców, któren mi zmałego znajomy, opiekował się mną imnie świadczył. Zawsze mi mawiał: „Żyj zDzierżanowskim jak zkolegą, ale do jego pułku nie przystawaj, bo duszę zgubisz; on Pana Boga się nie boi, swoich icudzych rabuje, anierząd lubi, że aż zgroza.” Już to różnie bywało, ale że wierzył po katolicku, tom świadek, bo iszkaplerz nosił, ipacierz mówił; aże był tępy do książki, ak’temu na miejscu ustać nie mógł, nadto krótko się modlił, dlatego miano go za heretyka — ale to niesłusznie.


  III. PAN BIELECKI


  Wszystko dawniej szło lepiej niż teraz. Takie przestępstwa, co by dziś ich miano za żart, to iludzi gorszyły, iwidoczne kary od Boga ściągały; ateraz już tyle złego się na­mnożyło itakie paskudztwa, októrych dawniej ani słychu, że Panu Bogu naprzykrzyło się karać izdaje się, iż ludziom mówi: „Róbcie, co chcecie.” Ana cóż Pan Bóg ma cudowne kary zsyłać, kiedy wBoga albo wcale nic, albo nie tak, jak potrzeba, wierzą? Jak kto przeczyta kiedy to, co teraz napiszę, nie będzie temu wierzyć, aja itysiące ludzi na to patrzali; wreszcie, dla wnuków moich piszę, którym takie starałem się dać wychowanie, że dziada poczciwego bajarzem trzymać nie będą. — Oto był unas już niemłody konfederat, ale jeszcze czerstwy; nazywał się Bielecki, imienia nie pomnę. Że był dobrym szlachcicem, dowód, iż go tytułowano sędzią grodzkim, że był możnym, świadczą trzydziestu jeźdźców zbrojnych, których aż zMścisławskiego zsobą przyprowadził; aże był światły, to powiem, żem na własne uszy słyszał, jak zgenerałem Demulier po francusku rozmawiał, ado tego pobożny jak ksiądz idziwnie łagodnego przystępu; achoć obywatel możny ik’temu urzędnik, pokorny jak kwestarz; my wszyscy za niego ubić byśmy się dali; apatrzcie, jakich ten obywatel szczególnych doświadczał dziejów. Oto był dworzaninem ukróla Augusta Wtórego iwielkie miał uniego względy. Pan ten, acz wielkich cnót, widno, że zpierwiastkowego luterskiego wychowania przyniósł (Boże mu przebacz!) iwłono Kościoła świętego nieco skłonności do rozwiązłego życia. Pewnego wojewody żona wpadła mu była woko, aktórej nazwisko, lubo mnie wiadome, wymienionym nie będzie, gdyż jej prawnuki teraz żyjące, apany ze wszech miar szanowne, nieradzi by byli, aby wiedziano, iż pochodzą od przodka, któren się niedobrze prowadził. Powiem tylko, że ta pani była urodziwą, rozumną idługo nawet cnotliwą; akról, coraz silniejsze do niej czując zapały, używał dworzanina swojego Bieleckiego, aby zabiegami swymi torował jemu drogę do cudzej własności; apan Bielecki, jakby nie wiedział, że co Bóg zabrania, ztego król rozgrzeszyć nie może, zwiernością sługi panu pomagał. To się wnęcał do domu wojewody, nigdy przed szlachtą nie zakrytego, to listy nosił, to na koniec rozmowami swymi, jak to zwykle wiele od wystawienia rzeczy zależy, przyczynił się, oile mógł, do osłabienia przekonania, istąd wielkie zło wynikło. Pan wojewoda, zelant osławę swoją, jako chrześcijańskiemu senatorowi przystoi, jakimś sposobem zaczął żonę podejrzywać imieć się na ostrożności. Raz więc, gdy obaczył pana Bieleckiego wychodzącego zpałacu, kazał go schwycić przez sługi swoje idopóty kazał mu wytrzęsać odzienia, aż znich wypadł list wojewodziny do króla. Przeczytawszy izniego wiele złego wyśledziwszy, nie zważając, iż pan Bielecki składał się, iż jest szlachetnie urodzonym ikomornikiem królewskim, kazał go zbić na kwaśne jabłko iwpół umarłego zbólu wyrzucić na ulicę, za dziedziniec swojego pałacu; asam żonę natychmiast do dóbr swoich wywiózł, astamtąd osadził ją wklasztorze panien zakonnic, fundacji jego domu, wktórym to domu idnie swoje wwielkiej pobożności iskrusze po kilkunastoletnim pobycie skończyła. Pan Bielecki, odszedłszy zbólów inie mając nawet środka do poszukiwania swej krzywdy, na próżno od króla, pierwszej sprężyny jego nieszczęścia, był pocieszany iobdarzany. Tyle doświadczał wzgardy iponiżenia od wszystkich (bo komuż jego zdarzenie mogło być tajnym?), że nie tylko dwór, ale świat nawet był mu wobrzydzeniu igdyby nie był natenczas żonaty, do klasztoru by wstąpił. Dobry król, litując się nad jego losem, dawszy mu znaczną królewszczyznę wMścisławskiem, ado tego wyjednał mu od JW. Pocieja, wojewody mścisławskiego, iż go instrumentował sędzią grodzkim tamecznym; apan Bielecki zmajątkiem iznaczeniem gotowym przeniósł się do tego województwa oddalonego, gdzie abo nie wiedzieć kiedy, abo iwcale się nie dowiedzą, co też kto tam wWarszawie robił. Idługo mu też Pan Bóg szczęścił, bo iznacznie majątku przyrobił, ido niemałej wziętości przyszedł utamecznych obywatelów, co mówi za jego światłem, bo wiadomo, że wnaszej Litwie, zwłaszcza zapadłej, niełacno szlachcie oswoić się zadweną. Ale po wielu leciech, jak to zawsze człeku złe na biedę dojrzewa, już nie wiem, jaką drogą, aitam doszło owszystkich okolicznościach, których to niegdyś przebył wWarszawie, irychło się po wszystkich uszach rozeszło irozgnieździło się po pamięciach, itak od niechętnych, na jakich inajlepszemu nie zbywa, do oziębłych, apotem do przyjaciół inajgorliwszych tak się wszystko trąbiło, że oczu nie można było pokazać. Ani go na kondescensje zapraszano, ani uniego bywano; akiedy na jaki sejmik jako sędzia grodzki przyjeżdżał, to choć nieborak ust nie otworzył, miał się czego nasłuchać od tych, co sprawy wgrodzie poprzegrywali. To go pytano: „Gdzie rzemień lepszy, czy wWarszawie, czy tu?”, to mu gadano orozdziale XIV, artykule 36 Statutu Litewskiego. Na pochyłe drzewo, jak mówią, ikozy skaczą; dość, że widząc pan Bielecki, że poszedł między ludźmi wponiewierkę iże nawet trudno mu będzie dziatki, których miał dość, wdobrych małżeństwach osadowić, ajeszcze trudniej między szlachtą promować, wielce się zasmucił isęstwo złożył, tego znieść nie mogąc, anareszcie Panu Bogu szlubował, że jak niegdyś książę Radziwiłł Sierotka, grób Pański nawiedzi, tusząc, że za to Zbawiciel zdejmie zniego sromotę. Idobrze się nagotował na tę podróż: jakoż się ilat kilka gotował, isiła nagromadził pieniędzy, że mógłby za nie ledwo nie drugie tyle dóbr nabyć, ile ich miał, choć miał ich niemało, ijuż zabierał się do podróży — awłaśnie wtenczas konfederacja barska nastała. Otóż pewien tamecznych stron dominikan, któren był iwielki teolog, iświętobliwy zakonnik, aktóre mu mocno pan Bielecki wierzył, zamienił mu szlub wten sposób, iż mu rozkazał wszystkie grosze, których nagromadził, użyć na uzbrojenie ludzi dla konfederacji isame mu osobą swoją do niej akces zrobić, azapewnił go, że działając wzwiązku za wiarę iojczyznę walczącym zyska takie same odpusta jak na pielgrzymce. Wczym, jak mi się widzi, ojciec dominikan, że był natchnionym, się pokazał, raz, że kilko­ amoże kilkunastoletni zamiar wjednej chwili przemienił, po wtóre, że skutek go usprawiedliwił. Tak więc pan Bielecki, trzydziestu ludzi na dzielnych koniach uzbroiwszy, przyprowadził ich do Generalności, wMohilowie nad Dniestrem znajdującej się. Achoć, od młodości będąc to dworakiem, to urzędnikiem, sędziwego doczekał się wieku beż żadnego doświadczenia rycerskich zabaw, szlubował jednak, że trzy razy osobiście wboju znajdować się będzie. Jakoż wciągu naszej konfederacji trzy razy znajdował się, gdzie ciepło, ana każdy raz nosi na sobie gotowego świadka. Najprzód zpanem Rudnickim — któren później się spaskudził, ale unas był bardzo dobrym — był znim przy Jarosławic dobyciu itam dostał strzał wnogę; agdy przyszedł do zdrowia, był znami pod Lanckoroną, gdzie nam była wielka pociecha, ajemu zbólem przymieszana, bo kulą dostał wsustawę od ręki. Gdyby to któremu znas, pewnie by ręka uschła, jeno że on miał ku wszystkiemu sposób: załatawszy ranę naprędce, porządną kolasą aż na Bielsk się wywiózł, to tam ledwo Niemcy mu zaradzili, że odrobinę władzy wręku zachował. Atak po długiej kuracji gdy do zdrowia przyszedł, choć jego ludzie ciągle znami chodzili, gdzie potrzeba, on pamiętał na szlub swój, że mu jeszcze jedna bitwa do rachunku nie dostaje. Aż wCzęstochowie, pod okiem właśnie Najświętszej Panny, uzupełnił, co Panu Bogu przyobiecał; bo gdy nas pan Kaźmierz Puławski na wycieczkę wyprawiał, on znami wyruszył zwłasnej ochoty, awystąpił wedle swego zwyczaju jak do króla na biesiadę. Miał taratatkę pąsową zzłotymi potrzebami ipas lity.


  Pan Puławski, co zawsze skromnie się nosił itych przepychów wwojnie nie lubił, abył żartobliwym, mówił mu:


  — Panie sędzio, opamiętaj się waszeć! Coć ztego, żeć obsypano złotem jak na wilii szczupaka szafranem? Czyż chcesz, aby cię miano hetmanem całego chrześcijaństwa? Tać to nie tam, gdzie zmakówek strzelają, idziecie. Komu nie potrza, toć tak błyszczącego zobaczy. Przebierz się, panie bracie, anie ucz cudzych kul, kogo najpierwej witać mają.


  Aon mu na to:


  — Mości starosto dobrodzieju, wszak toć ja nie dziś się urodził. Człowiek strzela, aPan Bóg kule nosi; jak zechce, trafi on mnie, choćbym pod ziemią się schował; ajeśli nie, to wyjdę bez szwanku iod mądrzejszych strzelców niż Moskale.


  Apan Puławski:


  — Jak książka mówisz, mój sędzio. Kiedy tak dobrą masz wiarę, niechże wlas pójdzie moja przestroga. Kto robi, co potrzeba, niech się nosi podług woli swojej.


  Apokazało się, że każden znich był praw: bo dragan mu gębę przestrzelił woczach naszych, jako go pan Puławski ostrzegał, że go łatwo na cel wziąć; ale jak mówił sędzia, bez woli Pana Boga to by się stać nie mogło, czemu ani pan Puławski, ani ja, ani żaden konfederat barski, ani żaden poczciwy apolski szlachcic wątpić nie może. Otóż pan Bielecki, gdy długo wCzęstochowie wylizywał się, opowiadał nam wszystkie swoje zdarzenia, dodając:


  — Jużem teraz sobie rad, boć wszystko się dopełniło. Zgrzeszyłem nogą, chodząc, gdzie nie trzeba, ręką, bom nosił listy ku złemu, agębą, bom nie do dobrego namawiał: agdziem zgrzeszył, tam mnie Pan Bóg dotknął, wczym niech Mu chwała będzie, ać już ja do domu spokojny wrócę.


  Jakoż, zostawiwszy swoich ludzi ina nich jakiś grosz panu Puławskiemu, zjednym pachołkiem puścił się aż do Mścisławia, znami czule pożegnawszy się.


  Iwłaśnie trafił na sejmik, gdzie podkomorzego wybierano. Kilka było partii inie mogła się szlachta godzić; aż ledwo się zjawił pan Bielecki, jednomyślnie obrano go podkomorzym, czego on się spodziewać nie mógł. Atoż to nie cud oczewisty? To dopiero był unich wtakiej poniewierce, żeć aż grób Pański zrozpaczy chciał nawiedzić, atu go ci sami na pierwszy urząd województwa wynoszą; dopiero tułacz, ateraz princeps nobilitatis ijaśnie wielmożny, jakim iumarł — aże wwielkiej pobożności, zdaje się, iż temu nikt wątpić nie będzie.


  IV. PAN AZULEWICZ


  Temu lat dwadzieścia zokładem ustawicznie oWolterze prawiono, aż uszy bolały jedno słyszeć. Gdzie, bywało, nawiedzę sąsiada, agospodyni młoda, na stoliku leżała książka pięknie wskórkę oprawna, na marginesach pozłacana, anie otworzywszy jej, można było na pewne zakład trzymać, że to był Wolter. Jeszcze to jakoś wczasach konfederacji barskiej to nazwisko obiło się omoje uszy. Pamiętam, wPreszowie, uJO. przewielebnego Krasińskiego, biskupa kamienieckiego, któren był iświętym biskupem, iświetnym senatorem, bywał pan Au­gust Siedlnicki, wojewodzic podlaski, któren ukróla Poniatowskiego dworakował, ale że wduszy dobrze ojczyźnie życzył, więc, choć go grafem nazywano ipo francusku się nosił, do nas akces zrobił iprzy łasce boskiej do końca wytrwał; aksiążę wojewoda wileński, co jego cierpieć nie mógł, raz, że nie po naszemu się stroił, po wtóre, że przy starszych zbyt lubił rozprawiać, mawiał onim: „Ten Francuz zMokotowa chce nam wmówić, że wszystkie rozumy pojadł.” Otóż razu jednego, gdy uksiędza biskupa wprzytomności księcia wojewody wileńskiego iinnych panów, iszlachty rozszerzał się wojewodzic nad różnymi swoimi peregrynacjami po zagranicznych dworach, gdy przyszło do Francji, zaczął się unosić nad Wolterem, jak on niszczy przesądy wswoim narodzie idaje mu światło widzieć, iże co to by było za szczęście, gdyby wnaszej ojczyźnie podobny jemu wielki człowiek się okazał, itak dalej. Książę wojewoda przerwał mu dyskurs mówiąc:


  — Panie kochanku, widziałem tego Woltera. At, zwyczajnie Francuz, pochwytał koncepta od księdza Bohomolca itym baki świeci.


  Trzeba wiedzieć, że ksiądz Bohomolec napisał był książkę bardzo piękną pod tytułem Diabeł wswojej postaci, wktórej zupiorów szydził, oczym książę wiedział, aże wierzył wupiory imocno ich się obawiał, więc ztego powodu zbrzydził sobie księdza ijuż do siebie przystępu nie dawał.


  Tylem tylko oWolterze wiedział przez długi czas; aczłowiek, to wojując, to wpalestrze obywatelom służąc, to koło roli pracując, nie miał nawet czasu dowiadywać się po szczegółach, co też za górami się dzieje. Ale gdy się doczekało dobrze osiwić, aisiła, iochota do pracy się zmniejszyła, człowiek rozrywki zaczął potrzebować ina starość wziął się do czytania. Aże wtenczas właśnie najwięcej oWolterze mówiono, przyznam się, że wielką uczułem chętkę dowiedzieć się zwłasnego czytania, co też ten pan Wolter tak mądrego wymyślił, iczęsto dawałem się ztym słyszeć przed moimi dziećmi.


  Aż tu na moje imieniny Staś, mój wnuk, dobrze zfrancuszczyzną obeznany iktóry dopiero skończył nauki, dał mi na wiązanie przez niego tłomaczoną Zairę, tragedią Woltera, wktórej to niby wystawia Turków ichrześcijan wczasie krucjatów. Właśnie na ten dzień zjechało się do mnie łaskawego sąsiedztwa iprzyjaciół, amiędzy tymi pan Azulewicz, Tatar, ale szlachcic, mój kolega. On panu podczaszemu litewskiemu służył za tłomacza wStambule, gdzie lat dziesiątek przepędził, iwierny był ojczyźnie wkonfederacji barskiej, apotem wmoim sąsiedztwie na dziedzicznej wiosce osiadł. Nasza znajomość niewczorajsza była, bo jeszcze przy początku konfederacji JW. Ogiński, wojewoda witebski, mój pan, posłał mnie znim do Chocimia, ażeby konia, wbogaty rząd ubranego, oddać wpodarunku baszy tamecznemu (któren się nazywał Emir Jussuf imocno nam sprzyjał), ato wywdzięczając się, iż jego ludzi zbrojnych, którzy przed Moskwą uciekając, za Dniestr przeprawili się, swoim kosztem podejmował iprzez swój kraj przeprowadził aż na Pokucie, gdzie zkonfederacją się złączyli. To ów basza wedle ich obyczaju okazał, iż nam był rad, kawą isorbetem nas traktował. Obdarzył pana Azulewicza paciorkami na kształt naszych różańcowych, do odprawiania jakichś muzułmańskich modlitw; amnie się dostała szabla, prawdziwy damaszek, na którym można dukatem pisać jak krejdą po tablicy, którą to szablę na Bilsku po naszemu kazałem oprawić. Apotem, gdy mi do głowy nieco szkrupułu przylazło, że choć Emir Jussuf uczciwy mąż, przecie, jako czysty Turczyn, mógł coś niedobrego do tej szabli przyczepić — aże ja chciałem broni używać po szczeremu, abez żadnych inkluzów, jako chrześcijańskiemu rycerzowi przystoi — otóż uksiędza Marka uprosiłem, ażeby na wielkim ołtarzu podczas mszy świętej ją poświęcił, itaką do dziś dnia chowam, którą po śmierci mojej wnuki moje znajdą. Więc gdy Staś zaczął czytać głośno, zuwagąśmy go słuchali, aszczególnie pan Azulewicz, co wiedział Turków na pamięć, ija, któren znimi nieco obeznany byłem. Alić oddając sprawiedliwość ipracy tłomacza, którą dziadowi życzliwość okazał, iniektórym czułym kawałkom, ile razy na plac Turków wyprowadzał, za boki trzymaliśmy się od śmiechu. Sułtan narodu, wktórym największa usilność wjak najmniej wyrazach zamykać swoją myśl, agdzie wielomówstwo jest wobrzydzeniu ipogardzie, tak byle oco rozprawia jak Karski na mękach. Któż otym nie wie, iż Turczyn tak jest zazdrośny, że bratu rodzonemu nie pozwoli ani chwili na swoją żonę patrzać, ak’temu tak wstydliwy wmowie, że nie tylko kobiety ani rzeczy jej tyczącej się nie wspomni, ale słuchać coś takowego poczytuje sobie za największe zgorszenie. Otóż upana Woltera sułtan nie tylko, że zswoim powiernikiem, jak on sam Turczynem, tak szeroko plecie omiłości, że iwarszawskiego panicza mógłby nauczyć, jak się wnęcić do serduszka panienki przez madam wychowanej, ale rycerzy chrześcijańskich, zktórymi od maleńka ciągle wojował iwojuje dotąd, do komnaty swych kobiet przypuszcza, znimi rozmawiać pozwala itakie im wolności zostawia, jakie by unas nawet za moich już czasów nie uchodziły; ana koniec ów sułtan turecki sam się zabija, jak Niemiec, któren zbankrutował. Otóż to wielki człowiek, któremu wierzono, jakby był prorokiem! Co mnie po dowcipie, kiedy prawdy nie ma.


  Ale Stasiowi zrobiło się markotno, żem krybrował Francuza, itak się odezwał:


  — Ale, mój dziaduniu, wszakże to nie historią turecką Wolter wystawił, jeno ogólne uczucie. Gdyby myśli były tureckie wistocie, czyżby przytomni Francuzi mogli ich rozumieć?


  Aja na to:


  — Mój Stasiu, jeżeli koncept francuski, cóż on zyskuje, że wychodzi zust człowieka ubranego wzawój iszarawary? Niech istrój, ipostać będą stosowne do myśli. Na co piszący wprost swojej myśli nie objawia? Na co ta obłu da? Niech sobie Francuz inaczej myślić musieli. Żartują sobie zniego, że prócz siebie oszukuje drugich, swoje myśli mieszcząc wusta takich, którzy nikogo znać nie chce, ale jak jest boleśnie, że Polacy nawet siebie poznawać nie umieją iswoich wielkich mężów ważą wedle nowinek, które za granicą pochwycili. Jeżeli piszą lub mówią oswoich przodkach, czyż poprzednio zadali sobie najmniejszą pracę, ażeby się cokolwiek znimi obeznać? Czy zwystępną lekkością ich potępiając, zastanowili się nad ich wielkimi dziełami, których skutki ichże samych przeżyły iktórych żadna usilność zniweczyć nie może? Serce się kraje, ile razy czytam lub słyszę oZygmuncie III, otym wielkim iprawdziwie polskim królu, któren lubo na obcej urodzony ziemi, od matki swojej, cnotliwej Jagiellonki, zkrwią polską wziął duszę polską, któren wolał utracić dziedziczne berła niżeli narodowość polską skazić. Był to, mówią, fanatyk, przez jezuitów rządzony, dlatego ani wSzwecji, ani wMoskwie mu się nie wiodło. Icóż to znaczy? Trzeba było, ażeby był katolikiem wPolsce, lutrem wSzwecji, syzmatykiem wMoskwie? Czyż się godzi twierdzić, że jak kto wsobie samym zniszczy podstawę wszelkich obowiązków, ten będzie zdolniejszym wszędzie je wypełniać, że jak wsobie zniszczy narodowość własną, to wszędzie będzie narodowym? Po co Zygmunt isyn jego Kaźmierz tyle usilności łożyli, aby wiarę polską zaszczepić wRusi? Tym krokiem Kozactwo od nas się oderwało: to była pierwsza przyczyna upadku ojczyzny! Tak to dobrowolnie zamrużacie oczy, ażeby spotwarzać to, co jest godnym waszego uszanowania iwdzięczności. Czy zapominacie, że państwa na ruskich kniaziach zdobyte wogromie swoim odwa razy przy­najmniej przewyższały Polskę? Że wnich nic polskiego nie było? Religia, język, obyczaje, prawodawstwo, wszystko było obce inieprzyjazne. Zygmunt III poznał, że skoro naród podbity myślą się nie skojarzy znarodem podbójczym, ani chwili nie przestanie być znim wwojnie. On poznał, że wstosunku zMoskwą nasza narodowość jedynie na religii katolickiej się opiera. Nie mądrością światową, nie filozofami on spolszczył ruskie dzierżawy, ale religią, ale świętobliwymi mężami; ajak religia nasza te kraje ogarnęła wszystkie, inne warunki polskiego żywo ta same zsiebie tam się wkorzeniły. Ledwo obywatelstwo tameczne przyjęło naszą wiarę, trzeba już było ich statut na polski język wytłomaczyć; imię nawet Rusina zostało im wobrzydzeniu, bo im wystawiało już nie uczucie szlachetne niepodległości narodowej, ale ohydne przy pomnienie błędów iwątpliwości zbawienia. Sołomereccy, Zbarascy, Dorohostajscy, Ogińscy, potomkowie mocarzów, których oręż polski na prostych zniżył obywatelów, ledwo religią katolicką uznali za prawdziwą, zwiększym biegli zapałem bronić ogólnej równości polskiej niżeli ich przodkowie szczególnych swoich jedynowładztw ruskich. Kuncewicze, Tyrawski, Zgierski, świętobliwe dzieci wielkiego naszego Odrowąża, wy, prawi obywatele, którzy więcej imieniowi polskiemu zrobili podbojów niż najwięksi nasi bohaterowie — dawno już ogłosił Kościół stopień dostojny, który macie wkrainach wieczności, gdzie wasze obywatelskie dusze nie przestają błagać naszego Ojca, ażeby nasze zaślepienie na zawsze nas nie przegrodziło od Niego. Niewdzięczni wasi rodacy zatracili pamięć nie tylko waszych zasług, ale nawet waszych imion; niepłodną zajęci ciekawością nad rzeczami obcymi — dzieci swoje zmuszają niedojrzałą jeszcze mową cudze wymawiać nazwiska. Ciemny, pomimo twego światła, Polaku, idź wwojewództwo kijowskie, stań nad brzegami Dniepru iznaj, dlaczego tu się kończy narodowość nasza, dlaczego po jednej stronie miłość wolności iorszak uczuciów jej towarzyszący, zdrugiej przywiązanie do niewoli iszereg nałogów, któren się nigdy nie opuszcza — atam ocenisz tych wielkich mężów, których Zygmunt isyn jego posłali jako misjonarzy naszej narodowości; poznasz, jaką nam zrobili przysługę ci spotwarzani biskupi, którzy wsenacie nie chcieli zasiadać zwładykami ruskimi. Oni to sprawili, że dotąd biją po polsku serca potomków ruskich bojarów na prawym brzegu Dniepru. Choć Polska zginęła, Polacy żyją iżyć będą, póki sami się nie zabiją; anie zabiją się nigdy, jeżeli zechcą zrozumieć, co jest duchem narodu ijaka była myśl ich przodków. Zygmunt isyn jego utworzył Polskę wRusi. Wróciła Ruś do oderwanych od siebie dzierżaw, akrocie jej żołnierzy icała mądrość tego wieku nie może wykorzenić tego płodu, którego nasienie kilku zakonników rzuciło.


  V. PAN REWIEŃSKI


  Był umnie dnia wczorajszego pan Wolski, wnuk naszego niegdyś, a teraz nieboszczyka, sędziego ziemskiego, aosobliwego mego łaskawcy. Wnuk ten, kawaler bardzo piękny iprzyzwoity, wychowanie swoje zakończył wniemieckich szkołach, ale pięknie myśli i miewa bardzo dobre zdanie; kocha szczerze ojczyznę po swojemu ichoć go często nie rozumiem, bo jakoś się tłomaczy zbyt mądrze, ale go szczerze poważam iwdzięczny mu jestem, że choć roku nie ma, jak osiadł na wsi, przecie kilka razy już nawiedził dobrego przyjaciela jego ojca idziada, aże to, czy zciekawości, czy może tylko zgrzeczności, lubi słuchać to, co ja tam rad bzdurzyć ostarych rzeczach, wy­padło mi mówić ośp. Ignacym Rewieńskim, który po dziadzie jego, aswoim teściu otrzymał sęstwo za jednomyślną wolą całej szlachty iktóren był wzorem dobrych urzędników, aprzy pewnej oszczędności żył jednak ledwie nie po pańsku. Wystarczało mu idługów nie zostawił, choć dom jego przed nikim nie był zakryty iczęste tam bywały zjazdy, akażden był nakarmiony, napojony iugoszczony, jak się należy.


  Awłaśnie wtedy przy mnie były suscepta; otóż sędzia przy końcu kadencji trzechkrólskiej mówi mnie na sesji:


  — Panie Sewerynie, proszę waści na zapusty do Omniewicz, ale zżoną.


  Skłoniłem się sędziemu dziękując mu uniżenie, że raczy onas pamiętać; abo to tacy byli sędziowie jak teraz! Itak zmoją Magdusią bryczką krytą (którą mnie W. wojski Jabłoński darował jako deservita merces [zasłużone wynagrodzenie] za odbytą uniego kondescensję na gruncie zojcami bazylianami nowo­ gródzkimi) puściłem się do Omniewicz; atrzeba wiedzieć, że natenczas bryka kryta była rzecz bardzo niepowszechna ipalestra nasza, choć zobywatelskich dzieci złożona, ślicznie wóz­ kami ruszała; ale że mnie brykę dano, czemuż miałem sobie iżonie jej żałować?


  Dom sędziego nie był to pałac, ale ile tam mieściło się gości! Jaka uprzejmość, jaka szczerość, jaka wesołość! Dziś by tego umieścić nikt by nie potrafił. — Ja zżoną stałem na folwarku udyspozytora, któren jak to wtenczas bywało, nie sługą, ale przyjacielem był uważany przez pana, zktórym nawet miał jakieś powinowactwo; aprócz nas jeszcze trzy małżeństwa mieściło się wpokoju, adwa walkierzu zekonomstwem. Aco też tego było we dworze! Wsali jadalnej pięć małżeństw, aipo kwaterach uchłopów młodzież się roztaszowała. To co dzień zrana W. sędzia wszystkich obiegł ikażdemu dzień dobry po­ wiedział, przepraszając każdego za niewygody, choć nie było oco przepraszać. Pewnie nikt nie obudził się przed sędzią, bo to unas był wielki wstyd, ażeby gość był na nogach wprzód niż gospodarz. Awielmożna sędzina wszystkie obywatelki obchodziła wraz zsędziankami iniejedną czasem włóżku zastała, choć już ipacierze odbyła, ikawę iśmietankę wszystkim gościom sama porozsyłała. Atak wszyscy zbieraliśmy się około dziesiątej zrana na pokojach, gdzie już isędzina, isędzianki poubierane


  siedziały, ażeby gości bawić, agospodarz wsieniach gości przyjmował iwprowadzał ich do żony, awszystkich, nie wchodząc wich godności. Bo choć my, niżsi, umieli czuć powagę urzędu iwieku, znaliśmy, że jako szlachta, wszyscy my równi byli między sobą. Otóż ja, co tylko susceptantem byłem natenczas, to kiedy mnie wielmożny sędzia, tak majętny idostojny obywa­ tel, wsieniach witał inisko się kłaniał, iprzed sobą do pokoju wprowadzał, umiałem przyjąć jego grzeczność iwkolanom go pocałował; aprzecie, gdyby mnie inaczej przyjął, czułbym siebie być ukrzywdzonym. Zebrawszy się tedy wpokoju bawialnym ipocałowawszy wrękę wszystkie białogłowy, począwszy od samej gospodyni ijej córek, słudzy weszli zgorzałką izakąskami. Natenczas W. sędzia odezwał się:


  — Panowie dobrodzieje, raczcie się rozgościć — iodpasał szablę, to, co my wszyscy za jego przykładem zrobili iwkątyśmy je postawili, ale tak, żeby każden oswojej szabli wiedział; bo jak tylko jaki senator lub wysoki urzędnik przyjeżdżał, trzeba było nam wszystkim opasać szable ibiec do sieni za gospodarzem do przyjęcia gościa, iwprowadzać go do pokoju, idopiero odpasać się, gdy on sam się odpasał. Ale ta grzeczność nie obowiązywała, tylko względem ministrów, senatorów, dygnitarzów ipodkomorzego, aod nas, palestry, taż etykieta należała się iurzędnikom sądowym, jako nad nami zwierzchność mającym. W. sędzia, gdy widział wszystkich rozgoszczonych, nalewał kie­ liszek gorzałki, wypił iten sam kieliszek, powtórnie napełniwszy, oddawał go gościowi, którego uważał być najznaczniejszym (iflaszę zkieliszkiem), aten to samo — tak że każden znas zjednego kieliszka pił, idopiero ostatni, wypiwszy, służącemu nalał, aten, wypiwszy, odnosił szkło do kredensu, awszyscy do wędlin się rzucali. Aito trzeba wiedzieć, że jeżeli był ksiądz,


  co zawsze bywało, od niego zaczynano wódkę, choćby prostym był księdzem; chyba że senator się znajdywał, aiten zawsze jakieś ceremonie znim robił, co się chwali. Bo ksiądz ido świata nas wprowadził, idaj Boże, ażeby zświata nas wyprowadził; apotem, panowie nie rozumiecie, co to był ksiądz za naszych czasów. To książę Karol Radziwiłł, wojewoda wileński, na którego często patrzałem, anigdy bez jakiegoś strachu, chociaż go zserca kochałem — iwszyscy; on miał dziesięć tysięcy luda wswojej milicji, adwór jaki! nie tak to łatwo było mu woczy spojrzyć. Aże nikt nie jest bez ale, był prędkim, to, jak się rozdąsa na kogo, czy to zplotki, jak po dworach bywa, czy zjakiegoś widzimusię, wie Bóg, jaki rozkaz na niego wyda; to ipod ziemią szlachcic od niego nie byłby bezpiecznym. Ajak takiemu rady dać? Perswadować — to zamiast jednemu, dwom byłaby bieda. Otóż do księdza Kantembrynga, proboszcza nieświeskiego, udawano się:


  — Oto książę mnie ukrzywdzić chce, zażalony na mnie przez złych ludzi. Ratuj mnie!


  Aon natychmiast do księcia:


  — Mości książę, czy to się godzi takimi dziwactwami duszę mazać? Wszak wasza książęca mość nie pierwszy ordynat nieświeski, agdzie się podzieli antenaci jego, tam iksiążę pójdziesz; ajak się Panu Bogu pokazać, kiedy kto płacze na waszą książęcą mość? Zaniechaj, książę, tych impetów, awimię Zbawiciela proszę go, abyś owszem, rękę podał struchlałemu nieborakowi, którego gniew waszej książęcej mości tak przestrasza, że nie wie, gdzie się podziać.


  To książę, rad nierad, austąpić musiał ijeszcze chudego pachołka obdarzył, nagradzając mu strach; atak najczęściej wszystko się przyzwoicie kończyło.


  Po gorzałce izakąskach zaczynały się zabawy przedobiednie. JW. Jeleński, kasztelan nowogródzki, któren zaszczycał nasze towarzystwo swoją bytnością, siadł do mariasza wpulę zgospodarzem izJW. Rdułtowskim, chorążym nowogródzkim, którego żona była rodzona siostrzenica księcia Karola Radziwiłła. Ichoć to byli możni ludzie, po złotemu tylko grali, bo to była unas wielka sromota zgrywać się wkarty; nie tak jak teraz, co lada szlachcic, często inieosiadły, złoto na kartę sypie. Prawda, że iza naszych czasów niektórzy panowie wWarszawie poprzyuczali się szulerki, ale to im się nie chwaliło. Książę biskup Massalski po całych nocach, bywało, grywał wswoje francuskie karty, toteż ipięknie skończył. AwNieświeżu francuskich kart na lekarstwo dostać nie można było, bo książę tego towaru srodze Żydom zakazywał iza to niemiłosiernie plagami ich karał. Więc ci pa­nowie mariaszem, amy rozmową się bawili. Starsi mówili, amy, młodsi, radzi ich mowie przysłuchiwać się: mówiono osejmach, oposłach, którzy na nich się wsławiali, oprawach, oswobodach naszych, okonfederacji barskiej, świeżo rozwiązanej, onieszczęśliwych braciach naszych, którzy za grzechy nasze zakordonowani zostali, ohaniebnym sejmie, któren ich niewolą ratyfikował iwktórym nasze nowogródzkie poselstwo taką sławą się okryło, co nie dziw, bo nasze księstwo nowogródzkie nigdy się nie spaskudziło. Rejten iKorsak nasi byli ziemianie, iBohusz, sekretarz idusza konfederacji barskiej. Apóźniej wtak rozrodzonym obywatelstwie ani jeden się nie znalazł, któren by do obrzydłej Targowicy przystąpił. Wtych nieszczęśliwych czasach bez wielkich ofiar nie można było być poczciwym; aże ci ludzie te ofiary ro ­ bili wBogu dla dobra kraju, nie byłbym katolikiem, ażebym nie był pewny, że te ich zasługi icierpienia trwają uBoga iprzepaść nie mogą, izbudują nam gmach — akiedy, wie Ten, któremu na czasie nie zbywa iktóren powiedział, że niesprawiedliwością narody upadają. Ija, dzięki Bogu, wcierpieniach doczekałem się zgrzybiałości iran kilka odniosłem, izrabowany dwa razy zostałem do szczętu. Pomijam, że jak to było wobyczaju, zawszem ojczyźnie służył oswoim, bez zapłaty, nie tak jak dziś, co usługi na tandet wystawiają jak stare pludry. Ina Sybir po­ rwany byłem od żony idzieci, gdzie dwa lata zgórą biedowałem, i,wwolnym narodzie wolny szlachcic urodzony, na mniemanych ich inkwizycjach wSmoleńsku kilka razy batogami do omdlenia obitym został; aprzecie żadna moja łza na ziemię nie padła; każdą znich na łono Boga mego upuściłem, błagając Go, aby te krzywdy moje na korzyść mojej ojczyzny obrócił; aże wczasie gorących modlitw moich ode mnie twarzy nie odwrócił, pewny jestem — ita pewność osładza mnie bojaźń śmierci, która do mnie, starca, tuż tuż nadchodzi.
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